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Roman Ciszewski.

Światli mężowie o ochronie zwierząt

Ś w. F r a n c i s z e k  z A s s y ż u .  Bóg życzy sobie, abyśmy 
"zwierzętom pomagali, gdy pomocy potrzebują. Każda isto ta  

n iedo li ma równe prawo do opieki.
B i s k u p  W i l l i a m  X.  B i n d ę  L itościw e obchodzenie 

się ze zw ierzętam i pow inno być nauką z ambon powszechnie 
ogłoszoną i w naszych szkołach niedzie lnych m łodzieży w po ­
joną. jako  najważniejsze pow inności chrześcijańskie.

Dr. p r o f .  J a n o t a .  Obchodzenie się ze zw ierzętam i je s t 
niezawodną m ia rą  stopnia cyw iliza cy i tak całych ludów , ja k  
pojedynczych ludzi.

Zachowanie się względem zw ierzą t je s t m iarą  szlachetne­
go usposobienia człow ieka.

(W sprawie chw ytan ia  i dręczenia drobnych zw ierzą t 
i owadów przez m łodzież szkolną,) n ie litościw e, a nawet ok ru ­
tne postępowanie ze zw ierzętam i z jak ich ko lw ie kb y  pochodziło 
pobudek nader szkod liw ie  w p ływ a  na wychow anie  m łodzieży, 
gdyż podkopuje najdzie ln ie jszą je j stronę, to jest rozwój i uszla­
chetnienie uczucia, a nawet dzia ła w prost w przeciw nym  k ie ­
runku. Zgodzi się niezawodnie każdy n ieuprzedzony i dośw iad­
czony pedagog i podzie li to przekonanie, iż korzyści z powodu 
nabytej tym  sposobem wiedzy w zakresie nauk przyrodniczych 
nie dorówna szkodom, ja k ie  z tego powodu ponosi rzetelne 
wychowanie.

F r - y d e r y k F r o e b e l .  Na zw ierzęciu ćw iczy się prze- 
dewszystkiem dziecię w litośc i, albo w okrucieństw ie , a gdy 
dorośnie okaże się uczynnem albo n ie litościw em  także wobee
swoich współtowarzyszów .

S c h o p e n h a u e r :  W spółczucie dla zw ierząt zaw is ło
przeważnie od dcbrego charakte ru , też is to tn ie  s tw ie rdz ić  mo­
żna, że : „k to  dla zw ierzą t srogim jest, nie może być dobrym  
cz łow iek iem “ .



A l e k s a n d e r  H u m b o l d t :  O krucieństw o w obec zw ie ­
rz ą t je s t najoczyw istszą ro zp u stą  spodlonego i n ie sz lach e tn eg o  
narodu  (idy się ono to leru je , w ów czas j. t. pewnem  z n a m ie ­
niem ciem noty i b a rb a rzy ń stw a , k tó re  — nieste ty  —  obok 
w szelk ich  cech bogactw a, przepychu i sław y nie da  się za trzeć .

Praw dziw e wychowmnie i praw dziw a uczoność nie śc ie r— 
p ią  okrucieństw a w obec zw ierząt.

Feliks Pławicki.

D aw niejsze g en eracy e  w ięcej n iźli obecna p o w o d o w a ły  
się  p ieczo ło w ito śc ią  i ludzkośc ią  w obec p oży tecznych  zw ierzą t 
a naw et często  zadaw ały  sobie  p racę  z osw ajan iem  dzik ich  zw ie­
rząt. K ie m a w  tern nic dziw nego, w szak  czasy  się zupełn ie  
z m ie n iły ; p a try a rch a ln eg o  pożycia  już p raw ie  n igdzie  niem a 
pom iędzy  ludźmi, a zapanow ał egoizm , rzecz  w ięc n a tu ra lna , 
że w y gasło  także  po n ajw iększej częśc i ludzk ie  trak to w an ie  
naw et tych  zw ie rzą t dom ow ych, za pom ocą  k tó ry ch , zarab iam y 
n a  chleb codzienny . N iepo w ro tn ie  m inęły już czasy , w k tó ry c h  
P o lsk a  ta k  tro sk liw ie  chow ała  s ław ną  z w y trw a ło śc i ra sę  kon i 
a co  z tern szło  tak że  w  parze, dzielnych  jeźdźców  o żelaznych , 
m uszku łach . od la t p ach o lęcy ch  w yg im nastykow anych  k o n n ą  
jazd ą  a nie law en-ten isem  lub a rcyśm iesznym  w ym ysłem  ch o ­
rob liw ego  system u an g ie lsk iego , ta k  zw anym  tottbalem .

Je szcze  w  p ierw szej po łow ie p rzesz łeg o  w iek u  nie ty lk o  
n a  w si, po dw orach  ale i po m iastach  często  zd arza ło  się  w i­
dzieć u zam ożnych  obyw ateli zam iłow anie do chow u dzik ich  
zw ierzą t w og rodach  sw ych, specyaln ie  na to  p rzezn aczo n y ch  
budynkach  tak  np. we Lw ow ie na  P iek arsk iem . chow ał h r. K ajetan 
L ew ick i w podw órzu  dw a m łode n iedźw iedzie. N ajdalej d o p io w a- 
dził w tym  sp o rc ie  hr. M ikołaj Rej w łaśc ic ie l zam ku w P rzec ław iu  
tam że sta le  zam ieszkały , k tó ry  dostaw szy  k ilku ty g o d n io w eg o  
niedźw iadka z T a tr , zaop iek o w ał się nim  tak  dalece, że już po  
k ilk u  m iesiącach  chodził n iedźw iadek  sw obodnie i bez podej­
rz e ń  o u c ieczkę  lub  a takow an ie  ludzi, po  całym  zam ku, żyjąc
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w miłej zgodzie z wszystkiemi dworskiemi psami. Najpocie- 
szniejszem było to, że służba kuchenna wyuczyła tego nic 
dźwiedzia po roku pobytu jego w Przecławiu obracać z naj­
większą dokładnością rożen nad ogniem z pieczystem, bez wy­
rządzania szkody. Schlebiała też niedźwiedziowi służba dwor­
ska dając mu często łakocie i wabiąc go pieszczotliwie Misiem. 
Lecz Misio miał jednak niemałą w adę; lubiał zakradać się 
w nocy przez werandę do jadalnego pokoju i tam najwygo­
dniej kłaść się na sofie do snu, wcześnie zrana zaś wynosił 
się cichaczem do ogrodu, aby niebyć na uczynku wyłapa­
nym. jakkolwiek było mu to surowo zabronionem popadał 
w nieposłuszeństwo, ilekroć razy lokaj, zapomniał na klucz 
zamknąć drzwi do sali jadalnej, przymknięte bowiem drzwi 
otwierał sobie z największą łatwością sam Misio.

W tym czasie sprowadził był hr. Mikołaj Rej dla swoich 
synów guwernera -  francuza z Paryża, który przyjechał pewnego 
wieczora w sierpniu deliżansem do Dębicy a ztamtąd dwor^ 
skim powozem do Przecławia. Znużony długą podróżą prosił 
francuz po wieczerzy aby mu pozwolono udać się na spoczy­
nek. Gdy pokój dla guwernera nie był jeszcze urządzonym 
użyto prowizorycznie sofy w pokoju jadalnym na nocleg dla 
przybysza. Tam też położył się i wnet zasnął błogo francuz, 
gdy wtem około północy został nagle przebudzony skrzypnię­
ciem drzwi od ogrodu i usłyszał ciche kroki, tudzież mocne 
sapanie zbliżającej się wprost do łoża jego istoty. Był to po­
czciwy Misio, który bez żenady legł swoim zwyczajem na ulu­
bionej sofie, odsunął grubem, tłustem cielskiem guwernera na 
bok i rozpoczął drzemkę. Śmiertelny pot wystąpił na czoło 
francuza, a febra trzęsła całym organizmem, zesznurowawszy 
mu gardło tak. że żadną miarą nie był w stanie wołać o po­
moc. W dodatku wśród ciemnej nocy nie miał wyobrażenia, 
co właściwie za dziki zwierz przytłoczył go swem cielskiem. 
Tak w cierpieniach strasznych przepędził biedaczysko bez ru­
chu resztę nocy i dopiero gdy brzask poranku zaświecił w po­
koju, a Misio uznał za stosowne dać drapaka do ogrodu, wy­
skoczył francuz z sofy i zbudziwszy swym krzykiem służbę, 
błagał o danie mu koni do odjazdu, pod żadnym bowiem wa­
runkiem niechciał pozostać w kraju, gdzie drapieżne zwierzęta 
swobodnie włażą do mieszkań. Nic niepomogły perswazye hr. 
Reja i pokazanie guwernerowi ugłaskanego Misia, delikatnie
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cukier z rąk  przyjmującego i za ten przysmak dziękującego 
przez oblizanie dobroczynnej ręki. Francuz nie dał się przekonać, 
że tu nie ma najmniejszego niebezpieczeństwa i odjechał bez­
zwłocznie, niezawodnie aby po powrocie do ojczyzny opisywać 
nasz kraj w najgorszem świetle i popierać to faktyczną przy­
godą w Przecławiu. Co się dalej stało z Misiem niemogę do­
kładnie podać, lecz skoro w r. 1846 bandy chłopskie osławio­
nego Szeli zamordowały we dworze Przecławiu hr. Reja, je­
dnego z najszlachetniejszych obywateli, niezawodnie niedaro- 
wały życia i biednemu Misiowi.

Zygmunta Przestrzelska

Kolonia strusi w Jiizzy.
Na widok bujnych piór strusich, zdobiących kapAusze- 

e legantek, z w raca  się mimo woli myśl nasza  ku egzotycznym 
krajom, ku obszarom  P rz y lą d k u  D. N , gdzie tysiącam i p a d a ją  
cenne ptaki od broni myśliwych, ku nagim równinom Teksas, 
ku dalekiemu te ry toryum  południowej Ameryki, słynnym cen­
trom  hodowli strusiów. N iepotrzebujem y atoli je c h a ć  tak daleko 
a  naw et nie potrzebujem y opuszczać granic naszego konty­
nentu, aby oglądać  strusi folwark, założony przed kilku laty 
w Nizzy, głównem mieście francuskiej Raviery, znanem na ca­
łym świecie miejscu klimatycznem. W pobliżu miasta, wśród 
gajów palm, cytryn i pom arańcz  w idnie ją  czerw one dachy 
pawilonów, gdzie za k ra tam i i s ia tkam i pędzi około lóO s tru s i  
swoje jes testw o.

Jak  twierdzi czasopismo „Lectures pour Tousa, z którego 
czerpiemy powyższe da ty  sprow adzono  przed pięciu laty do 
tej kolonii s trusiej Zb okazów z Kalifornii, samców z pysznemi 
czarnem i piórami, samice z szarem zabarw ieniem . Później 
zamieniło siedin znakom itych  ab isyńsk ich  okazów gorące  pu­
stynie swej ojczyzny na szczupłą fermę Nizzy. Cudowne kolory 
cechu ją  te s tw o rz e n ia ; kadłub ich lśni w kruczej czerni, pod­
czas gdy skrzydła  i ogon w czerwonej ja k  krew, jaśn ie ją  b a r ­
wie. Koloniści ci wydali 118 potomków, tak  iż teraz półtora  

etki tych ptaków żyje zgodnie na  ziemi Riviery. Pomiędzy 
poszczególnemi rodzinami panuje  wprawdzie tradycy jna ,  n ien a -
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wiść, lecz przez odpowiednie odgrodzenia powstrzymuje się 
wojowniczych samców od krawych starć, kończących się zwy­
kle śmiercią jednego z partnerów. W czasie walki uderzają 
rozbestwione stworzenia potężnemi swemi pazurami w przeci­
wników, godzą prosto w piersi, a niebawem poczyna płynąć 
krew strumieniami. Po za walką zazdrosnych samców, nie je s t  
zresztą odwaga przymiotem s trusi;  przeciwnie głupie i trwo­
żliwe to stworzenia. Szczekający pies, spadająca gałąź, lub 
inny niezwykły szelest wystarczają, by nabawić je panicznego 
strachu Z najeżonem pierzem, z wszelkiemi odznakami przera­
żenia biegają przestraszone zwierzęta po parku, obudzają bo- 
jaźń  w towarzyszach, a w kilka sekund jest cała rodzina 
w najwyższym rozdrażnieniu Jak iż  to kontrast do trwożliwości 
strusi, stanowi szereg nazw bohaterów lub znakomitych oso­
bistości, które nadano poszczególnym samcom. Jeden zwie się 
„Napoleon", drugi „prezydent Roosevelt", dalej idą „prezydent 
Laubet", „Edward VII.u, itp. Najstarszy samiec, matador wśród 
kolonii, pyszny egzemplarz, liczący lat 60 wieku (strusie dosię­
gają przeciętnie 80 lat) nosi z godnością miano „prezydent 
Kruger" .

Ci upierzeni dygnitarze zdradzają zadziwiającą żarłocz­
ność, wszystko co wpadnie w objęcia ich dzioba, ginie pod 
wpływem apetytu, a więc klucze, zegarki, portmonetki i inne 
tego rodzaju łakocie. Robotnik, który pewnego razu przedsię­
brał naprawę ogrodzenia, postawił na ziemi pudło z gwoździa­
mi i klamrami. Po dwóch minutach znikły wszystkie gwoździe. 
„Prezydent Kruger" i tegoż małżonka nie mogli powstrzymać 
się od połknięcia takich delikatesów. Wogóle zażywają pstre 
i błyszczące przedmioty szczególnej protekcyi u tych zwierząt. 
Nieraz daje się słyszeć żałosny głos dam, zwiedzających za ­
kład, którym barwny ptak eleganckim ruchem szyji zdarł z k a ­
pelusza najpiękniejsze sprzączki, klamry, pióra i inne ozdoby. 
Niedawno temu odwiedził pewien uczony badacz przyrody kolo­
nię strusi i zagłębił się z wielkiem zajęciem w obserwowanie 
zwierząt. Takiem samem zajęciem odwzajemnił się badawczemu 
wyrokowi uczonego struś „Napoleon*; a badacz i ptak pa­
trzyli przez chwilę śmiało wzajem w oczy. Nagle otworzył 
-Napoleon"' swój dzióbek i w jednej sekundzie znikły w jego 
otchłani złote okulary uczonego.
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Małżonki s trusi  u rządza ją  sobie życie o ile możności w y­
godnie; em ancypując  się od obowiązków macierzyńskich i pozo­
staw ia jąc  losowi zniesione przez nie jaja. Rozsądnie jsza  p o ło ­
w a rodu, a m a jąca  wyższe poczucie, obowiązku, pan małżonek, 
spełnia przez pewien czas  u rząd  „w ylęgacza“ lecz i jego  cier­
pliwość m a swoje granice, toż po kilku dniach, gdy niema 
skutku jego s ta rań , zaprzestaje  swego niewdzięcznego rzemio­
sła. W trop icznych  ojczyznach s trus i  zastępuje  przyroda  nie­
dbałych rodziców, a palące  promienie słońca sp row adza ją  po 
42 dniach  młode pisklęta  na świat boży. W Nizzy musi wdać 
się w tę sp raw ę człowiek, przy pomocy wylęgarni.

W osta tn ich  czasach  podrożały niezm iernie  p ió ra  s trusie , 
tak, iż ceny ich podniosły się z kilkudziesięciu ha le rzy  na kilka 
koron, a am azonka  w cenie 60 koron  nie zalicza się wcale 
do drogich.

Aleksandra Pichowiczówna.

S z p i ta l  d la  p ta k ó w .
Nieprześcignieni w swych hum an ita rnych  uczuciach , a za­

sobni Anglicy, w p ad a ją  co chwila na nowe pomysły i nowe 
tw o rzą  instytucye. N iedawno temu pow stał w Londynie  nieby­
wały, przepysznie urządzony szpital, dzięki ofiarności jednego  
z znanych  uczonych Wielkiej Bretanii. Szpital ten u rządzony 
podług najściśle jszych zasad  higieny, a pacyen tów  pielęgnuje 
się tam  z na jw ykw in tn ie jszą  troskliw ością . Całe założenie in ­
stytutu obmyślane nader  szczęśliwie. P rzez  mównicę wchodzi 
się do apteki, a  s tam tąd  do pracowni, stojącej pod kierow ui-  
c twem  najwybitniejszych specyalistów Anglii i Ir landyi. S a la  
operacy jna  w prow adza  widza w praw dziw e zdumienie. Stoły 
operacyjne, ap ara ta ,  p rzeznaczone do trzym ania  pacyentów 
w czasie operacyi i wszelkie inne przyrządy  skonstruow ane  
i w ykonane podług wymogów najnowszej sztuki lekarsk ie j .  
Z sali operacyjnej w iodą drzwi do sypialń, a z z tam tąd  do 
odrębnego pawilonu, przeznaczonego d la  słabych, naw iedzonych  
zakaźnem i cho robam i W szędzie  widnieje wzorowa czystość, 
wszędzie lśn iąca b iałość, zda  się chw ytać  za  se rce  biednych, 
pacyentów, którzy czują  się już  w poło. ie zdrowymi, skoro
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tylko wejdą w mury tego przybytku. Myliłby się czytelnik, gdyby 
mniemał, że to szpital dla ludzi — nie, to szpital dla ptaków*. 
W sali operacyjnej pracują najzdolniejsi chirurdzy, by wydarte 
skrzydełka lub złamane nóżki przywieść znowu do porządku. 
Sypialniami są wielkie przestronne klatki, a łóżeczkami deli­
katne szczebelki. W poszczególnych oddziałach mnóstwo znaj­
duje się chorych, a codziennie wysełają panowie lekarze rela- 
cye do właścicieli ptaków, w zamian naturalnie za wysoką 
opłatą, jaką pobiera się w tym szpitalu za kuracyę małych pa- 
cyentów.

Niemcy nie mają wprawdzie opisanego rodzaju urządzeń, 
lecz ich zamiłowanie do zwierząt powoduje, iż w poszczegól­
nych wypadkach zasięgają opinii (achowych czasopism. W  dwu­
tygodniku „Die Tierwelt“, z którego czerpiemy powyższe daty, 
widnieją np. następujące odpowiedzi redakcyi:

Panu K. B. Wiedeń. Przysłana ryba zginęła na  chorobę 
łuski. Choroba .jest nieuleczalną, a zaraźliwą, to też należy 
oczyścić i zdesinfekcyonować akwarium i rośliny, z któremi 
była ryba w styczności, aby zapobiedz zarażeniu innych ryb.

Pani M. S. Arad. Pani kanarek zachrypł wskutek zazię­
bienia. Karm go pani siemieniem, a jako napój dawaj mu su­
rowe jaja, zamięszane w letniej wodzie, nasyconej kandyzo­
wanym cukrem.

Pawi F. St. W ay ram. Pani wiewiórka cierpi na porażenie 
stosu pacierzowego jako skutek braku ruchu i niemożliwość 
zimowego snu w ciepłym pokoju. Choroba jost n ieuleczalną, 
dla ulgi próbuj pani nacierać jej krzyże rozcieńczonym płynem 
Kwizdy.

Pan L. K . Strassbury. Pański ptak gorączkuje. Trzymaj 
go pan w chłodzie, wstrzymaj się na razie od karmienia go 
mącznemi robakami i kąp codziennie jego nogi w letnim roz- 
czynie ałunu. Gdy nogi obeschną smaruj je waseliną.

O ile powyżej doradzane środki skutecznie mogą działać 
nie naszą oceniać rzeczą. My konstatujemy tylko fakta owej 
subtelnej troskliwości o zwierzęta, która oby jak najrychlej 
i w nasze wniknęło społeczeństwo.



Kot za 25.000 koron.
W  L o n d y n i e  o d b y ł a  s i ę  d o r o c z n a  w y s t a w a  k o t ó w ,  u r z ą ­

d z o n a  p r z e z  k l u b  m i ł o ś n i k ó w  t y c b . . .  f a ł s z y w y c h  p a z u r k i e w i -  

c z ó w .  N a  w y s t a w ę  n a d e s ł a n o  o g ó ł e m  o k o ł o  5 0 0  w s p i a n i a ł y c h  

e g z e m p l a r z y  z e  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i  i  z a k ą t k ó w  k u l i  z i e m s k i e j .  

P r z e c i ę t n ą  w a r t o ś ć  t a k i e g o  e k s p o n o w a n e g o  m i a u k a c z a ,  s z a ­

c o w a l i  j u r o r o w i e  n a  5 0 0  d o  1 0 0 0  k o r o n .  N a j w y ż s z ą  c e n ę  

o s i ą g n ą ł  j e d n a k  a r c y o r y g i n a l n y  o k a z ,  p o c h o d z e n i a  p e r s k i e g o ,  

o d z n a c z a j ą c y  s i ę  p r z e d z i w n i e  s y m e t r y c z n y m  r y s u n k i e m  i w s p a -  

n i a ł e m  u b a r w i e n i e m  w ł o s a  w  t y g r y s o w a n e  w s t ę g i .  C e n a  t a ,  

a  w ł a ś c i w i e  p i e r w s z a  n a g r o d a ,  w y n o s i ł a  1 0 0 0  f u n t ó w  s z t e r -  

l i n g ó w ,  c z y l i  2 5 . 0 0 0  k o r o n .  M a j ą t e k .  K o t y  n a  w y s t a w i e  w i o ­

d ł y  p r a w d z i w i e  s y b a r y c k i  t r y b  ż y c i a ,  c a ł y  d z i e ń ,  o  i l e  n i e  

j a d ł y ,  t o  s p a ł y  n a  w y g o d n y c h  p o d ś c i ó ł k a c h  z a  a k s a m i t n e m i  

k o t a r a m i  w  s w o i c h  k l a t k o w y c h  b u d u a r a c h ,  a  z b u d z o n e ,  z  d u ­

m ą  p o t r z ą s a ł y  u w i e s z o n e m i  i m  n a  s z y i  o b r ą c z k a m i  z e  s w e m  

n a z w i s k i e m  i  p o c h o d z e n i e m ,  k u  p o d z i w o w i  z e b r a n e g o  t ł u m u .


